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Wychodzi na przemian: w jeden Czwarfek: „Dzienn 

Wszystkich“ illustrowany, a „Gazeta dla 
w drugi Czwartek. 
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Rok VII. 


GAZETA DLA WSZYSTKICH 


Numer pojedynczy kosztuje 20 ei. 
Wszystkichó7, ogłoszenia opłaca się 8 ot. za wiersz drobnom pismem, lub za jego 


miejsca. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy, 
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Redakcja i Administracja znajduje się We Lwowie przy ulicy Eyasa- 
a 1. 4; gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. prenumeratę z pro- 
winoji i z innych krajów przenełać należy przekazami pocztowymi franco 
od adrdsem: Do Administracji „Dziennika dla Wszystkich" we Lwowie, — 


Za granice ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu, Hnasenetoin at Vogler 


Rotteret Comp. I Riemergasse 18, 


rocznie T Se L 
półrocznie . . « « « 1 4 „50 . | półroczi 12,1 D a — „ |Listy powinny być frankowane, 
kwartalnie , . . , 2 , 25 , | kwartalnie. . . . . 2 „ 55 

miesięcznie O. . 75 „| miesięcznie | — m BB , |Wallfschgasse. A 


Ża odnoszenie do domu dopłaca się odnosicielowi 10 et. miesięcznie. 


ppelik Stubenbastai, 
Daubé at Comp. Maximilianatracse A; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brun- 


5 W Poznańskim i Prusach 9 marek kwartalnie, — we Francji i we wszyst-|świku i Bzwajcarja Hansenstoin et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pulkownika 
kich innych krajach oraz w Ameryce 6. fr. kwartalnie, które przescłać należy Raczkowawekiego Faubourg Poismonier 32; w Pesacie ajencja ogłoszeń Langa. 


przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


W FPrankiorcie n. M. Dambe ot Comp. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią litoraeką i administracyjn 


Kronika krajowa. 


Tegoroczny zjazd pedagogiczny odby- 
odbywał się w Tarnowie. Różnił on się tem 
od poprzednich, że poruszył bardzo ważną 
i drażliwą kwastję, mianowicie, co do udzialu 
kobiet w nauczycielstwie. W ogóle, zazna- 
czyć należy, że większość zjazdu, a tomsa- 
mem przypuścić należy, ze większość także 
calego ciala nauczycielskiego, nie bardzo 
przychylnia się patrzy na udział kobiet 
w szkolnictwie — nie przeszkadzało to by- 
najmuiej, że oprócz dość gorących, choć nia 
bardzo wymownych i niepopartych argumen - 
tami słów, które padly z ust samych nau- 
czycielek, a wiaściwie powiedziawszy jednej 
uauczyciolki na zjeździe tarnowskim, sta- 
uęła jeszcze po stronie kobiet zaledwie kilku 
zeczników, reszta reZeryOwął» się wido- 
cznie i nie chciała, ani za nauczycielkami, 
ani przeciw przemawiać. Szezególniej też 
w tej ważnej kwostji nia dały sie słyszeć 
glosy z tej strony, z której się powszechnie 
spodziewano — jednam słowem, ważna ta 
kwestja żadną rezulucją rozstrzygniętą nie 
została, Dość ożywiona była dyskusja, 60 
do uposażenia nauczycieli, które, jak wia- 
domo wymaga zmian, à właściwie podwyższe- 
nia pensji nauczycielskich — były nawot 
głosy, które groziły przejściem na etat rzą- 
dowy, ało to sie tylko działo na poufnem 
zebraniu, Padez.s zjazdn nastąpiło uroczyste 
adsłoniccie pomnika $. p, Kazimierza Bro- 
dzińkiego, podozas której to uroczystości 
miedzy innymi, wzniośle, gorąco i patrjo- 
tycznie przemawiał ze Lwowa p. Sawczyński, 

Zjazd zakończył sie wycieczką do Oko- 
cimia, gdzie p. Goetz wlasciciel. jak istny 
Wierzynek ugaszozał licznych gości z taką 
hojnością i serdecznością, że nie nie braklo 
nikomu, a wszystkiego w bród było. Przyszły 
zjazd odbywiać się bądzia w Przemyślu. 


t Hr. Władysław Branicki, W zeszły 
czwartek, w trzy dni po Śmierci młodszego, 
brała ś. p. hr. Konstantego Branickiego, 
którego zgon w Paryżu nastąpił, zakończył 


życie przebywający także w stolicy Francji 
8. p. hr. Władysław Branicki. 

Nieboszozyk był jednym z najmajetniej- 
szych maguatów — gdyż majątek jego tak 
w ziemi, jak w fabrykach licznych, oraz la- 
sach, pałacach i willach, które posiadali w 
Warszawio, Paryżu, Dreznie, Nicei, Peters- 
burgu i w Odessie, obliczają na 60 milio- 
nów franków. 

Rezydenoją główną š. p. Władysława 
była znana w historji Białooerkiew — ma- 
jątek ogromny, administrowany wzorowo, 
z kilkudziosięciu fabrykami. w których znaj- 
dowało zarobek stały i ciągły cala dzie- 
siątki tysiący robotników, ołaczanych oiągle 
pelną ludzkości opieką szlachetnego magnata, 
który z resztą w ciągu całego życia odzna- 
ozal się charakterem prawym, umyslem 
wzniosłym i enotami obywatelskimi, 

Š. p. Władysław Branicki pozostawił 
po sobie niezatarte wspomnienie wśród ludu, 
którym się opiekował po ojcowsku — ou to 
założył w Białocerkwi pierwszy Bank wło- 
ściański z kapitałem 285,000 rubli; on 
także ufundował tam gimaazjum, dla któ- 
rego uezniów przeznaczył 115 stypendjów, 
przeważnie dla dzieci zasłużonych ofcjali- 
stów swoich, którym i po skończeniu nauk 
jeszcze w pomot przychodził, 

Š, pamięci hr. Władysław, ożeniwszy 
się z księżniczką Sapieżanką, nie pozosta- 
wil zadnego po mieczu potomka; a jedyna 
jego córka zaśluhiła niadawno ks. Radziwiła, 
syna genarała-adjntanta cesarza Wilhelma. 

Przez to dwa tak szybko po sobie na- 
atąpione zgony, nietylko dom i familja Bra- 
niekich, lecz i cała społeczeństwo polskie ro- 
dzinne poniosło ci ką stratę. 


Ezurjersz Lwowski. 


* Zastaliśmy tedy bez żadnych widowisk 
publicznych i Lwów zaledwie na rakach za- 
kosztować może muzycznej strawy. Nawet ma- 
gik p. Siedlecki z nadobną Flora, uciekli do 
Stanisławowa wykąpać się W Bystrzycy i dac 
nurka w kieszeniach stanisławowian , którzypa- 


w: M. D. Chamski. 
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dobno są hojmejsi 
twiańskich. 

* Pan Fiszer, który miał niezwykle powo- 
dzanie w kasynie mieszczańskiem, wyjeżdża 
znowu na prowincję ze womi niezrównanymi 
monodramami. 

* Już niedłngo pan  Ihnatowioz 
nosi swój sklep z wyrobami  kosmotycznymi 
ua plac Marjacki, do lokalu, gdzie dawniej 
był magazyn lamp Ditmara, Nowa siedziba p. 
Ihnatowicza będzie urządzona, jak słyszymy, 
z wielkim komfortem... 

* Dowiadujemy się, łe zmariy przed kil- 
kunstu dniami we Lwowie cukiernik á, p. Wę- 
Żowicz, zapisał 1000 zł. pewnemu emigran- 
towi z Kongresuwki. 

* Fnzienki „Diana* we Lwowie otrzymały 
nową zmianą mianowicie, że mężczyzni obsłu- 
Biwam sẹ przez mązczyzn, a kobiety przez ko- 
biety, Zmiana ta pożądana zwłaszcza, że zwyczaj, 
jaki się zagnieździł w łazienkach wa Lwowie, 
szczagółniej kobiety, narażał na wiełkie nie: 
przyjemności i zgorszenia... 


od mieszkańców nadpał- 


prze- 


WDOWA 


POWIEŚĆ 


ir. 


psrawa F=omegra, 


— Pewny jestem, — rzekł do matki, 
— ił to tylko sprawa odlożona, i że prędzej 
czy później pani de la Pava wyjdzie za mąż, 
ale przynajmniej stania się to nietak na 
razie, i nałeży sie spodziawać , iż zrobi lep- 
szy wybór. Przykro byla widzieć tę wyjąt- 
kową istotę, tak dystyngowaną i delikatną, 
oddaną na pastwą temu gburowi. Mnie to 
dręczyło, jak przykry sen. 

Maurycy zrozumial, co mu w podobnych 
okolicznościach bezwarunkowo uczynić wy- 
padało. Pani de la Pave, powziąwszy tak 
ważne postanowienie, na które on niemało 
wpłynął, gdyż dobrze wiedziała, jak dalec 


z takowego będzie zadowolonym. mogła się 
w zamian spodziawać od niego kilka słów 
uznania i powinszowania: postanowił złożyć 
jej takowe osobiście i tego samego dnia udał 
Big do pałacn. > 

Wprowadzono go do małego buduaru, 
wytapatowanego żółtym jedwabiem; został 
młodą wdową piszącą. 

— A, — rzskła, wstając, — to uprzejmie 
z pańskiej strony, uprzedzasz mnie, właśnie 
piaałam do pana. 

A gdy zostali sami, dotknęła z lekka 
ramienia jego i, podnosząc swą piękną 
główką : 

— I oóż? — rzekła, — jesteś pan zado- 
lony? 

— Bardzo zadowolony i bardzo szczęśliwy, 
— rzekł, uśmiechając się, — a jeżeli to się 
stało przez wzgląd na mnie, — jestam i 
niewymownie wdzięczny. 

— Wyłącznie przez wzgląd na pana! — 
rzekła wskazując mu krzesło. — Usiądź pan 
tu! — Namyśliła się trochę, westchnęła 
głęboko i mówiła dalej; — Chcę, byś mnie 
pan dobrze poznał... Jak wszystkie kobiety, 
mogą sie stać w danym razie bardzo prze- 
biegłą i bardzo zdradziecką, o ozem biedny 
mój kuzynek miał sposobność przekonać się, 
ale w ogóle jestem szczerą i otwartą... 
Wiesz pan to już, a dowiesz sią lepiej jeszcze. 
Posłuchaj mnie tedy, — Kochałam mojego 
męża nia całą sila namiętności, którą ozu- 
ję w sobie, ale kochałam go szczerze: =- 
kochałam go, gdy żył, kocham go i po Śmier- 
Ci... ak do dnia, w którym oświadczyłeś mi 
pan jego prośbę — lub raczej wiadomem 
panu jego żądanie. Wierzaj mi pan, panie 
de Frómeuse, o ile tylko można za siebie 
ręczyć, czuję, iż byłabym zdolną poświęcić 
się i pozostać wierną w pamięci Roberta, 
jak tego odemnie wymagał, lecz podobne 
ofiary, podobna poświęcania mają tylko wtedy 
wartość i powab, jeżeli są dobrowolna, Ale 
nigdy w życiu nie przebaczę memu mężowi, 
iż mi je chciał narzucić, obarczyć niemi 
moje sumienie, dręczyć ich wspomnieniem 
cała moje życie — i, że nie zaufał mnie 
w tej mierze. Ulegam jednak jego woli; 
poddaję się, lecz czynię to wyłącznia dla 
pana, wiedz o tem, gdyż, jeżeli przez długi 
czas niasiusznie pana oskarżałam, a nawet 
i nieuawidziłam, tedy potrafiłeś pan odtąd 
wzbudzić wa mnie dla siebie tyle szacnnku, 
iż nie mogę znieść myśli, byś muie mógł 
potepić, Powiedziałam prawdą... prawdę szeza- 
rą. Teraz sądź mnie pan, jak zechcesz, 
jak znajdziesz za stosowne... Cokolwiek posta- 
nowisz, usuam, iż masz słuszność. 

Gdy skończyła mówić, dwie łzy try- 
snęły z pod jej eiemnych rzęs i spłynęły na 
policzki. 

— Pani, — rzekł Maurycy, z trudnością 
usiłując zapanować nad swem glębokiem po- 
mieszaniem, — dusza, tak gorąca, jak twoja, 
powinna wyrozumieć i wybaczyć wszystkie 
słabości wyegzaltowanej nawet namiętności. 
Przebacz zatem Robertowi... on cię tak ko- 
chał! — Go do mnie... 

W sercu młodego człowiaka nastąpiło 
w tej chwili takie starcie sprzecznych z sobą 


— a 


uczyć i głos mu sięgął mał, i musiał przer- 
wać mowę... Odatchnąwszy chwilkę rzekł: 

— Qo do mnie, — co sią mnie tyczy, po 
oświadczeniu pani mogę się jej tylko hez- 
warunkowo poświęcić... Postaram się być dla 
niej tym przyjacielem, tą podporą, o której 
marzyłaś. 

— Dziękuję rzekła, podając mu rekę, — 
i ręka ta stanowczo zawładuęla szlachetnym 
żołnierzem. 

Od tej chwile rzeczywiście należał on 
do niej, i wiepodobna było uawot przypuścić, 
by się mógł wydobyć z więzów, któremi go 
tak zręcznie i tak silnie skrępowała. Uspra- 
wiedliwiając Bzezerością namiętności chytre, 
swoje postępowania, potrefńła narzucić mu, 
jako obowiązek wdzięczności i szlachetności, 
niemal, jako punkt honoru, swą przyjaźń, 
tak bliską miłości, — owej miłości, tak bli- 
skiej zbrodni... 

Maurycy uczuł się od tego dnia zwią- 
zanym z panią de la Pave — szezagólniej- 
szego rodzaja stosunkiem, którego urok i 
niebazpieczeństwo przecznwał oddawna. Rze- 
czywistość mie omylila jego przewidywań. 
Był pod wpływem czaru, ale poznał, 
też niabozpieczeństwo, Poznał do jakiego 
stopnia trudnem jest utrzymanie w granicach 
honoru i rozwagi — codziennych poufałych 
stosunków x kobietą, posiadającą byle upa- 
jających powabów. Gdyż pani de la Pava 
była nietylko ist obdarzóną idealnym 
wdziękiem, przypominającym wszystkie opie- 
wane w poezji historyczne bohaterki milo- 
ści, ale, druga Cyrce miała przytem ową 
fataluą piękuość, która w mężczyznach nie 
wzbudza samych bylko. szlachetnych popę- 
dów, lecz i do zmysłowości w najwyższym 
stopniu przemawia. 

Była jedną z tych rusałek, których wy- 
kwintne obejście, dziwny urok i ironiczny 
uśmiech, zdają się ukrywać tajemnica nie- 
znanych rozkoszy. Nikt nie mógł bezkarnie 
marzyć o przyjacielskim tylko z nią stosun- 
ku, ale każdego opanowywała namiętna żą- 
dza posiadauia jej, lub w razie niepowodzenia 
ścigał żal, pełen goryczy, as do Śmierci, 


Powiadają, ża wpływ magnetyczny nie- 
których wężów wprawia ich ofiary w rodzaj 
śmiertelnego osłupienia, niebolesnego jednak 
i niepozbawionego nawet pawnej tajemnej 
rozkoszy. Tak i Maurycy w obecności mio- 
dej wdowy czuł się pod podobnym wpływem, 
przed którym nie chciał się bronić; ulegając 
mu, zapominał o wszystkiem. Lecz, gdy się 
wyrwał z pod osobistego jej czaru, gdy nie 
słyszał upajającej muzyki jej słów, urok mi- 
jał, i widział otwartą przed sobą przepaść. 
Dokąd dążyi? Jakież mogą być naatępstwa, 
jaki koniec, jakie rozwiązanie możebne owa- 
go stosunku bez nazwy, dotąd jeszcze niewin- 
nego, ala już wzbudzającego podejrzenie 
w opinji publicznej i kompromitującego dla 
tej, której reputacja powinna była mu być 
droższą od jego własnej? A przytem jakaż 
przyszłość go czekała? Czy po upływie urlopu 
będzie mógł odjechać? Ozyż teraz pozwoli 
mu ona oddalić się? Czy i on takża wyrze- 
cza się karjery i dopuści się tej słabości du- 
cha, którą tak zarzueał Robertowi P.. I to 


dla tej samej kobiety !... nieposimdając nawet 
tych samych, co tamten, praw dla usprawie- 
dliwienia postępowania swego! Gdyż Robert 
mógł sie przynajmniej tłómaczyć swym bytu- 
łem małżonka. — Ala złożyć szlify, złamać 
swą szpadą, by związać swa życie z kobietą, 
która dla niago mogła tylko być przyjaciółką, 
czyż to nie szaleństwo, nie hańba? A jeżeli 
ona od niego tej ofiary zażąda, wszak jest 
z nią tak silnie związany, iż niczego jej 
odmówić nie może! Przedewszystkiem zaś 
niestety !... kochał ją szałenie ! 

Pewuego dnia późno wieczorem wracał 
piechotą z pałacu do matki, Zdala od ezaro- 
dziejki popadł znowu w swe bolesna rozmy- 
ślania. skrupnly, dręczące niepewności i oba- 
wy. Idąc brzegiem małej rzeczki, płynącej 
wzdłuż ogrodu proboszeza, zobaczył światło 
w jednem z okien plebanji, zapewne w poko- 
ju, w którym stary ksiądz pracował. Świa- 
tło to, ujrzane wśród drzew w cichej siedzi- 
bie, zrobiło na nim wrażenie błogiego apoko- 
ju. Pozaydrościł losowi starea, pędzącego 
cichutko ostatnie dni życia w tem ustroniu. 
Jatrzymał się i, zwróciwszy kroki, zadzwo- 
nił do plebanji. 

Ksiądz Desmourteux przyglądał się 
przez mikroskop starym medalom, gdy mu 
zaanonsowano młodego komeudanta artyłarji; 
powstał natychmiast, przyjął go ze zwykłą 
sobie uprzejmością, ala z pawnym niepoko- 
jem i zakłopołaniem, 

— Wybacz mi, księża proboszezu — rzekł 
Maurycy, — ił przychodzę cię odwiedzić o 
tak niewłaściwej porze, ale jestem tak udrę- 
czony, taki nieszczęśliwy, iż raz jeszcze przy- 
bywam zasięgnąć twej rady. 

Staruszek skłonił Bię zlekka. 

— Moja matka, — mówił dalej Maurycy, — 
zapewne opowiedziała księdzu proboszczowi, 
co zaszło między panią de la Pavo, a mną, 
i jaki jest dzisiaj nasz wzajemny stosunek ? 

Proboszcz schylił znowu swoją białą 
głowę. 

— Móglbym zapewne zasięgnąć rady mojej 
matki, której znam zdrowy rozsądek... lecz 
obawiam się, iż tym razem nie potrafi być 
dosyć bezstronną. Przychodzę zatem do pro- 
boszcza w krytycznej chwili mego życia, 
przychodze, jak do uczciwego człowieka 1, 


śmiem ufać, jak do przyjaciela, — przycho* 
dzą też, jak do księdza... oswojonego z my- 
álami świetemi i wzniosłemi, — i proszą o 


radę, gdyż cala moja istota moralna jest 
w niebezpiaczeństwie. 

— 0 oóż chodzi, moje dziecię ? 

— Wiesz odemnie, księże proboszezu, iż 
mąż pani de la Pave polecił mi, umierając, 
powtórzyć jej ostatnią jego wolę, i wiesz, 
czego od niej żądał. Błagał ją z tragiczną 
solannością, by nigdy nie wyszła za mąż. 
Obecny mój stosunek z panią de la Pave 
znany ci jest również, wiesz tedy, do jakiego 
stopnia jest on delikatny, dwuznaczny, nie- 
możebny... A zatem na litość boską błagam 
cię, powiedz mi, eo mam czynić, by pozo- 
stać uczciwym człowiekiem ? 

— Moje dziecię, — rzekł staruszek, — 
wiem to wszystko i trapię się tem niezmier- 
nia.. gdyż prawdziwie zadanie, które mi 


rozwiązywać każesz, zdaje się być nispodo- 
bnam do rozwiązani Nie oskarżam was 
obojga... nie chcieliście błądzić... okoli- 
ezności nienniknione zbliżyły waa i ntworzyły 
między wami stosunek poufałej zażyłości! 
Pokochaliście się... jest to nieszczęścia, wiel- 
kie niaszczęście!.. ale temu, eo już zaszło, 
zapobiedz dziś niepodobna, trzeba tyłko szu- 
kać najlepszego sposobu wyjścia z położenia, 
którego zmienić niemożna. Na pozór obo- 
wiązek twój zdaje się być jasnym, powinie- 
naá zebrać się na odwagę, przybłumić w da- 
szy wszelkie osobista uczucia, nie lękać się 
wymówek, lez, śmieszności nawet... i odjechać 
na zawsze. — Lecz, jeżeli tak postąpisz, — 
o ile znam panią de la Pave, — możesz ją 
uważać za kobietę zgubioną! By się zemścić 
ma tobie, na mnie, na aas wszystkich, na 
panu Bogu nawet, puści się na bezdroża... 
zrozpaczona, oszalała... 

Ksiądz Desmourteux zamilkł na chwiłę 
i, widząc, iż Maurycy, spuściwszy głowę, nic 
nie odpowiada, mówił dalej: 

— Teraz pozwól mi zapomnieć, iż jestem 
księdzem, i przemówić językiem, czysto świa- 
towym. Jeżeli nie odjedziesz, jeżeli trwać 
będziesz dalej z panią de la Pava w tym 
stosunku rzekomej przyjaźni, — za miesiąc, 
lub za sześć miesięcy owa przyjaciółka, wdo- 
wa po twoim przyjacielu, będzie twoją ko- 
chanką. — Wiesz o tem równie dobrze, jak 
ja... A zatem lepiej jast, ża zostanie twoją 
żoną! 

Maurycy krzyknął. 

— Wiem dobrze, — przerwał mu żywo 
staruszek, — wiem z góry, jaki możesz uczy- 
nić mi zarzut, jest on straszny. Jakto, masz 
poślubić tę młodą kobietę z żywem wspo- 
mnieniem ostatniego zlecenia jej męża, który 
zlecenie to tobie właśnie powierzył... ależ 
to niemożebna i nad miarę bolesne!... Po- 
włarzam oi jednak, dzisiaj jest to jadyny 
sposób przeszkodzenia, by wdowa po panu 
de la Pave nie stała sią prędzej, czy później 
upadłą kobietą. 

— Ależ, wielki Boże! 
ey, — by jej przeszkodzi 
ba, bym ja się zbezcześcił ! 

— Moje dziecie, może się mylę, ale zdaje 
mi się, że gdybym należał do waszego świata 
i znalazł się w podobnem położeniu, zaryzy- 
kowałbym cośkolwiek z własnego honoru, 
zanimbym naraził na niebezpieczeństwo honor 
kobiety, którąbym kochał! 

Maurycy westchnął głęboko, poczem 
wstawszy : 

— Wybacz mi, księże proboszożu, 
rzekł, — uadużywam prawdziwie twej do- 
broci.. dziękuję cı i odchodze. — Już wa 
drzwiach i twaymając dłoń staruszką: — 
Spełniło się co przepowiedziałeś, — dodał, — 
trzeba być jej nieprzyjacielem, lùb spólni- 
kiem 1... a ją stałam się spólnikiem ! 

W ciągu bezsennia spędzonej nocy ko- 
mendant de Fremause powziął postanowie- 
nie: — Zdeeydował, iż rozmówi się z panią 
de la Pave i w jakikolwiek sposób położy 
koniec dotychczasowemu stosunkowi - Mógł 
go jeszcze usprawiedliwiać we własnych 
oczach, dopóki się łudzili, co do natury ogo- 


— zawołał Maury- 
upaść, czyż trze- 
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bistych uczuć dla młodej wdowy, lecz obe- 
enie, zwłaszcza po rozmowia z proboszczem, 
otworzyły mu się oczy. Życie dalsza w po- 
dobnych warunkach byłoby życiem hypo- 
kryty i nikczemnika. — Na to przecie ze- 
zwolić nie mógł. 

Dzień następny był piękny i pogodny, 
lecz po południu powietrze stało się ciężkie 
i duszne. Gdy Maurycy szedł do pałacu, pie- 
kaca słońce złociło jeszcze pola, ale na za- 
chodzia ukazał się już eiemno-szafirowy pas, 
który się coraz bardziej rozszerzał na widno- 
kregu. Wśród pół i Ściażek zapanowała owa 
niespokojna cisza, poprzedzająca burzę. 

Powiedziano Mavrycemu, iż pani de 
la Pave jest w ogrodzie i prawdopodobnie 
znajduje się pod szpalerami. Zastał ją tam 
rzeczywiście, siedzącą na kamiennej ławce 
i czytającą. Lubili oboje tę sklepioną aleję, 
w której odbyła się scena, zarówno droga ich 
pamięci. Pani da la Pave szukała w cieniu 
schronienia przed doknezliwym skwarem, 
lecz niebawem niebo powlekło się chmura- 
mi, słońca nie przebijało już swymi promia- 
miami skłepienia szpaleru, i zmrok zapadł 
w dłngiej, milczącej, jak kościół, alei, 

Piękny uśmiech, który zabłysnął ba 
ustach młodej kobiety na widok Maurycego, 
znikł nagle, gdy dostrzegła surowy wyraz 
jego twarzy. Powstała. 

— Masz mi pan coś do powiedzenia? — 
zapytała nieśmiało. 

— Tak jest, Marjo. 

Usiadł przy niej i, gdy utkwiła w niego 
swoje czarne, strwołone oczy : 

— Marjo, rzekł, — żyć dłużej tak, 
jak dotąd, nie możemy. Twoja reputacja na 
tem ucierpi... ja zaś odgrywam rolę obłu- 
dnika, która mnie oburza, gdyż kocham cię, 
jak kochanek, nie jak przyjaciel.. Trzeba 
raz wyjść z tego położenia, bo osłatecznia 
wzgardzisz mną, tak jak ja sam już sobą 
poczynam. Nie chciałbym cię 
chyba, ża mi rozkażean, lecz, jeżeli 


"się zostanę, musisz mi zrobić łaskę i przyjąć 


moja nazwisko, zostać moją żoną... Wierzaj 
mi. wiem, eo czynię... i czego od ciebie żą- 
dam, — Popołniamy zbrodnię! Ale zabrnę- 
liśrny tak daleko... iż się cofać niepodobna... 
Jestem na twoje rozkazy, decyduj! 

Zadrżała pod brzemieniem boleści, nie- 
uroniwszy łzy, zakryła twarz rękami i po 
chwili: 

— Ach! — rzekła, — ja cię tak kocham, 
iż nie wahałabym się!... Lecz ty.. o ile cię 
znam, będziesz strasznie nieszczęśliwym ! 

— Strasznie? — rzekł Maurycy. 

Powstała nagle: 

— À więc! — zawolała tonam stanow- 
czyw. rozkazującym, ~- ani słówka więcej.. 
nie! nie! Jedź! odjażdźaj! chcę tego | przy- 
sięgam ci, iż cheęl.. Rozkazują ci l... Że- 
gnam cię! 

Śchwyciła obie jego ręce i podała mu 
czoła. 
Maurycy złożył na jej włosach zimny 
pocałunek. 
Wysunęła mu się z rąk, padła do nóg, 
złamana, głową schyloną dotykając piasku 
wyszeptała raz jeszeze : 


— Żegnam cię! 
Schwycił ją gwałtownie, podniósł, przy- 
cisnął do serca, do wst i trzymał długo 
w objęciach. — Stało się. — Byli zaręczeni, 


ROZDZIAŁ X. 


Pani de la Pave korzystała z odaja- 
sionego tryumfu bardzo dyskretnie. Uzyskała 
na raz tyle, iż niczego więcej nie pragnęła 
i nie żądała od komendanta, by się podał 
do dymisji. Poprosił” on tylko o przedłnżenie 
urlopu z powoda swego małżeństwa, co zła- 
twością otrzy mał. 


Młoda kobieta, powodowana tą samą 
delikatną ostrożnością, postarała się o na- 
danie przyszłemu swemu związkowi obszer- 
nego rozgłosu z pewną nawet ostentacją, a 
to dla odebrania mu w oczach Matrycego — 
owego charakteru tajemniczości i pozorów 
przewinienia, które on mu w swym umyśle 
przypisywał. Komendaut pozostał tymczasem 
w Opactwie, ale pani de Frómense, ulegając 
usiluym prośbom przyszłej synowej, musiała 
zamieszkąć n niej. Jednocześnie pani de la 
Pave ntrzymywała gorliwie stosunki z ag- 
siadami, zaprosiła do siebie krewnych z Alen- 
con, pomiędzy którymi znajdowało się kilka 
młodych kobiet, a niektórych przyjaciół, po- 
wracających z wyścigów w Caen i w Deau- 
ville, zatrzymała na dłuższy pobyt w pa- 
łacu.. Dzięki tym wszystkim gościom, prze- 
jezdnym, lub stałym, palac zawrzał wasołem 
życiem Ożywienie to, w którem Maurycy 
musiał brać udzinł, wywierało na jego uspo- 
sobienia zbawienny wpływ, przygłuszając 
dręczący go tejemnie niepokój sumienia. Być 
też może, iż, raz zdecydowawszy się, oswajał 
powoli myśl swą z tem małżeństwom, przy- 
pominając sobia niezbite argumenty i rozu- 
mowania starego proboszcza i ulegając fa- 
talnej konieczności. Pocieszał się też wśród 
trosk wewnętrznych widokiem niewymowne- 
go szczęścia awej matki. Podpierała go ró- 
wnież i odurzała namiętna i głęboka miłość, 
którą serca jego było upojone. Przytem w tej, 
którą kochał tak namiętnie, poświęcając jej 
tyle drogich sobie uczuć, znajdował taką 
nieograniezoną wdzięczność, tyle przywiąza- 
nia i uroku, iż zmartwienia jego, wyrzuty 
sumienia nawet, wydawały mn się — za 
taką cene — łatwymi do zniesienia. 


Pani de la Pave, w której instynkt 
kobiecy był tak rozwiuięty, zdawała sobie 
doskonale sprawę ze stanu gerea Maurycego. 
Nie wątpiła też o jego miłości. Zanważyła 
jednak, iż od duia, w którym w wybuchu 
niepohamowanej namiętności złożył na jej 
ustach pocałunek narzeczonego, starannie 
unikał z rycerską delikatnością wszelkiego 
z nig zbliżenia, wszelkiego zewnętrznego obja- 
wu przywiązania. Rzecby można, iż pod 
wpływem wspomnień i ostatnieh skrupułów, 
oddałał, o ile możności, ową chwile, w któ- 
rej wdowa po Robercie stanie się dla niego 
czemś więcej, — niż przyjaciółką. Pani de 
la Pave, chociaż go ubóstwiała, śmiała się 
jednak w duchu z jego słabości i czekała 
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ostatecznego rozwiązania z kobiecem, niaco 
złośliwam zaciekawieniem, połączonem z nie- 
cierpliwością i z pewną obawą. 

Minęło tak kilka tygodni. Dzień ślnbu 
został wyznaczony na koniec września. — 
Nadszedł wreszcie. Ślub cywilny i kościelny 
odbył się, jak zwykle na prowineyi, rano. 
Obecni na ceramonji wyszli z kościoła około 
pierwszej po południu. Było zaproszonych 
wielu przyjaciół i krewnych, których wypa- 
dało zabawić aż do wieczora; po przechądze, 
w ogrodzie zaimprowizowano bal i, jako tako, 
choć z biedą, jak to zwykle w podobnych 
razach bywa, doczekano się chwili, gdy po- 
dano do stołu. 

Obiad na czterdzieści osób, podany 
w wielkiej sali pałacowej, przyozdobionej 
4 przepychem kwiatami i rzadkiemi rośli- 
nami, przeciągnął się do późnego wieczora. 
Tak podczas obiadu, jako też i przez resztę 
dnia, zachowanie się pana da Frómeuso i 
jego żony odpowiadało zupełnie zwyczajom 
świata, do którego należeli, a w którym nie 
iest przyjętem, by młodzi małżonkowie varaz 
po ceromonji szukali samotności, lub popi- 
sywali sie publieznie oznakami czułości, Ko- 
mendant de Frómeuse i młoda jego żona 
mniej, niż ktokolwiek inny, zdolni byli uchy- 
lić się od zachowania względów przyzwoi- 
tości, czyniąc wszystkich obeenych świad- 
kami swej miłości. Nikt się też nie dziwił, 
widząc wzajemne ich oględne zachowanie 
się. Spojrzenia, która jednakże niejednokrot- 
nie zamieniali, świadczyły o ich czułem i 
serdecznem porozumieniu. Pan da Frómense, 
poważny i nieco blady, w awoim elapanckim 
mundurze uczynił na wszystkich obacnych 
wrażenie idealnego męskiego typu — doro- 
dnego małżonka. 

W ogóle w obcowaniu z kobietami za- 
chowywał on formy i uprzejmość innych 
wieków, alo zachowanie się jego z żoną było 
jeszcze bardziej wyrafinowane, ozuć w niem 
było wpływ serca i uczucia ; najbanalniejsze 
słówka nabieraly w ustach jego znaczenia 
zaklęć miłosnych; milcząc nawet, zdawał 
się oddawać hołd toj, którą ubóstwiał. 


Podczas zamieszania, nieuuiknionego 
przy wstawaniu od stołu i przejścin zapro- 
szonych z sali jadalnej do salonu, młoda pani 
de Frómense, zajęta gośćmi, straciła na 
chwilę męża z oczów, Spostrzegłszy jego nio- 
obecność, spytała o niego łokai. Odpowie- 
dziano jej, że komendant pali cygaro na 
dziedzińon pałacowym. Wieczór był zimny, 
zaniepokoiła się o męża, lecz zapewniono 
ja, iż pan úe Frómeuse, wychodząc, przy- 
wdział płaszcz wojskowy. 

Rzeczywiście Maurycy, widocznie zou- 
żony tłumam i hałasem, schronił się na 
taras, by wypalić cygaro; — po pewnym 
przeciągu czasu zszedł na dół i skierował 
kraki do alei. Głęboka zamyślony, doszedł 
aż do miejsca, w którem pałacowa aleja 
krzyżowała się z publicanym traktem. Księ- 
życ nie świecii, ale niebo zasiana było gwiaz- 
dami, i noe jasna. Idąc tak przez kilka mi- 
nut, doszedł aż do starego granitowego krzy- 
ża, stojącego na zetknięciu się rozatajnych 
dróg. Od pewnego czasu jnż omijał starannie 
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to miejsca; krzyż ów budził, bowiem, w nim 
dręczące wspomnienia. Czyżby tego wieczora 
ujrzał go przypadkiem, czy taż umyślnie 
go szukał? 

W każdym razie widok ten uczynił na 
nim głebokie wrażenie. Co zaszło wówczas 
w jego umyśle i w jego sumienin ? Prawdo- 
podobnie w fatalnej chwili, w której zbro- 
dnia jego miała stać sie stanowczą i nieod- 
wołalną, przypomniał sobie naraz — z prze- 
rałającą jasnością, jak człowiek, budzący 
się za snu, wszystkie okoliczności, zwiększa: 
jace grozę jego postepku. Ujrzał w dalekiej 
przeszłości m stóp tego krzyża dwoje dzieci, 
przysiegających sobie wśród uścisku wieczną 
wiarę i przyjaźń. Ujrzał też w chacie, za- 
sypanej śuiegiam, przyjaciela lat dziecinnych, 
umierającego krwawą i bohaterską śmiercią. 
Słyszał głos jego, błagający, rozpaczliwy, 
rozdzierający, i ostatnie słowa, powierzone 
z głębokiem zaufaniem jego przyjaźni: — 
„Przyrzekasz mi to, Maurycy?“ — Tak 
jest! — „Na twój honor?“ — Na mój 
honor ! 

I to on, on sam budził go ze snu 
Śmierci i znieważał w grobie ! 

Zapewne w tej chwili młodzieniec od- 
rznejł zdala od siebie ze wzgardą wszystkie 
sofizmaty i czoze argumenty, którymi we 
własnych oczach usiłował zakryć swoją winę, 
ujrzał tylko honor, bożyszcza całego swo- 
jego życia, honor, któremu się sprzeniewie- 
rzył, honor, o którym już nigdy nie będzie 
śmiał wspomnieć, honor, który mie znosi 
dwuznaczników, ani kompromisów, — dane 
slowo, które mozciwy człowiek szanuje, a 
tylko nędznik łamie! — On zaś nie chciał 
zostać nędznikiem... 


Wa dwa dni później czytano w jednym 
z dzienników deparkumentowych : 

„Bolesny wypadek, zaszły w okoliczno- 
ściach, nader dramatycznych, pogrążył w ła- 
lobie dwie z najzacniejszych rodzin ańszej 
okolicy. Onegdaj, 29 września, komendant 
artylerji, du Pas-Davant da Frómeuse, za- 
ślubił w pałacn de la Pave panią de la 
Pare, wdowę po poruczniku marynarki. 
Około dziesiątej wieczorem, — gdy młoda 
mężatka zajęta była przyjmowaniem licznych 
zaproszonych gości, — uałyszano naraz wy- 
strzał. Pani de Frómeuse, zauważywazy. ił 
męża jej od jakiegoś czasu niama, przeraziła 
się. Ponieważ pora polowań już się rozpo- 
cząła, starano się jej wyporswadować, ża to 
któryś ze strzelców musiał z fuzji wystrze- 
lié. Przeczucia młodej kobiety nie omyliły 
jej jednak. W pół godziny później jeden 
z dzierżawców majątku de la Pave przybiegł 
do palacu. Tuż obok alai na skręcie, gdzie 
stoi stary kamienny krzyż, dobrze znany 
mieszkańcom okolicy, znalazł komendanta 
de Frómeuse, leżącego bez życia i... zbro- 
czonego własną krwią. Obok niego znale- 
ziona mały rewolwer, który, jak się poka- 
zało, miał zwyczaj nosić w płaszozu. Kula 
przeszgła mu serce. Hypoteze zbrodni jest 
uieprawdobodobną, znajdujemy sią zatem 
wobac wypadku samobójstwa, niczem niewy- 
tłómaczonego, gdyż p. de Frómanse, oficer 


mający najświetniejszą przyszłość przed so- 
ba, ożeniony zaledwie przed kilku godzinami 
z ubóstwianą przez siabia osobą, bogaty sam 
przez się i wzbogacony jeszcze majątkiem 
żony, miał wszelkie powody czuć sią zado- 
wolonym z życia. Nałeży chyba przypuszczać, 
że rana, którą otrzymał w głowe w bibwia 
pod Mans, spowodowała w jego mózgu na- 
gly obłęd umysłowy. Boleść pani de Fré- 
mense, matki, i jej nieszczęśliwej synowej 
nia da się opisać.“ 
KONIEC 


Nowiny od ręki. 

— Wyzywanie cholery, „Cri du peuple“ 
Joden z zajbardziej zdziczałych organów prasy 
patyzkiej zamieszczcza, co niżej: „Śpiesz się 
„ła nas, śpiesz cholero! — Strzeż się zlamać 
nóg swych w drodze, z chącią ciebie przyjmiem 
szczerą; przybądź choć na jednej nodze! Gniew 
twój tylko nędznych straszy, nędznych w duchu, 
sytych w ciela — lecz nadziei me wódź nu- 
szej, przybądź, przybądź jak mścicełe!... My 
za hańbę weźmiam tobie, gdybyś poigrawazy 
troszkę z Francuzami w tejże dobie, poszła w 
Azyją, lub na Włoszkę.,. Wstydź sią cofnąć 
przed Paryżem, niech cię krzyk tu nie prze- 
strasża: przyjdź górami, wodą, niżem — czyś- 
cić stajnią Augijasza 1“ 

— Cesarz Wilhelm i jego zbawca. Cesarz 
Wilhelm tonął — przed trzydziestu laty, gdy 
jeszcze jako książe pruski i zwyczajny tury- 
sta kapal sią w morzu, w Ostendzie. Kuro 
schwycił go za nogą i ubezwładnił do tago 
stopnia, iż przyszły »wycięzca z pod Sadanu 
już szedł na dno morza, gdy jeden z gości ką- 
pielowych widząc niebeapieczeństwo grożące 
tonącemu, rzucił się w ubraniu do morza, 
schwycił go, szczęśliwie » nim wypłynął do 
brzegu, i przez 20 minut cncił omdlałego, za- 
nim tenże odzyskał zmysły, Poczam dyskra- 
tnie oddalił się, opuścił Ostendę i dopiero 
później dowiedział się, komu życie uratował. 
Książe Wilhelm nia mógł też swemu zbawcy 
podziękować, gdyż go już więcej w życiu nie 
spotkal i nie dowiedział się jego nazwiską. 
Rysy tylko jago ntkwily mu w pamięci, W tych 
dniach dopiero po latnch trzydziestu spotkali 
się polax pierwszy w Ema, i poznali wzaje- 
wnie, Owym zb:wcą, pozostałym tyle lat 
w ukryciu, by! niejaki p. Peerblock, roder 
x Verviet8, Cesarz był uszczęśliwiony, iż mógł 
mu choć tak spóźnione dziękczynienie złożyć, 
a skromny belgijczyk może sobie powiedzieć, 
ił wprawdzie przypadkowo i bezwiednie, ala 
na losy Europy niemały wpływ wywarł. 

— Wąż na niebie zdaja się, że zdoetroni- 
zował słynnego węża morskiego, którego dzien- 
mikarze perjodyczie odkrywali w porze ogór- 
kowej. Wynalazcą węża na niebie jest pewien 
dziennik w Prusach nadreńskich, w którym 
czytamy: „W nocy 7 lipca w miasteczku Brons- 
feld, wiele osób ujrzało na niebie niezwykłą 
jasność, która zarysowawszy się wyraźniej, 
przybrała postać węża. Po pewnym czasie 
głowa jego zetknęła się z ogonem, gadzina 
przekształciła się w okrągłą tarczę, B ta stop- 
niowo zmniejszając się, zniknęla wroszela zu- 
pełnie z widnokręgu. 


gdy tymezasam sama Ansrja nie więcej 
mad 1265000 ludzi, w polączenin zaś 
2 Włochami (2,570,000) tylko 3,735,000 
czyli że Niemcy z Bosyą mieliby o 
2,625,000 Żołnierza więcej. 


Teatr — Koncerta — Widowiska, 


Nareszcie minął sezon najrozmailszego ro- 
dzaju popisów muzykalno - wokalnych, Jesteśmy 
przekonani, że czytelnicy nas) wdzięczni nam 
będą, żeśmy nie zdawali szczegółowych spra- 
wozdań z tych popisów młodocianej rzeszy 
grającej i Śpiewajacej, podziwianój przez ro- 
dzinę i swoich nauczycieli, a jednak giuącój 
gdzieś potem w szaróm życia powszedniem, 
w którem jeśli eię śpiewa to Tadeusza, a jeśli 
sią gra, to bardzo cienko — na pikulinić 
ale w obac klęski powodziowej, cholery 
popisów muzykalno-wokalnych, należy odrzucić 
fart na stronę, i serjo, bardzo serjo powie- 
dzieć, 2a nasze stosnuki pod tym artystycznym 
względem są tak fatalne, iż poprostu z takich 
m. p. szkół p. Marka i p, Mikulego społe- 
czeństwa nie udnosi Żadnego pożytku. Proszę 
nam pokazać choć jeden wyższy talent, któ- 
ryby wyszedł z pod rąk tych panów,,. Wpra- 
wdzie panowie ci, gdy ktoś, co raz, lab kilka 
razy wżycin grał znimi na fortepjanie, « po- 
tem kształoąc się samodzielnie i zagranicą 
zajnóniał na ostradach koncertowych, zwykli 
przypytywać się do artystycznego ojcostwa. 
Szkoda tylko, ża dziad przemawia do obrazu, 
a obraz do niego, ani razu.., 

Owoż, z tych popisów, dwa tylko jedynie 
sarysowały się prawdziwe talenta wokalna: 
panna Pawlików i panna Praun, pierwsza zdra- 
dza kierunek do lirycznych partyj, druga do 
koloraturowych, Panna Praun, o ile obecnie 
wnioskować możemy, powinnaby zająć niepo- 
apolite stanowisko w operach komicznych, lżej- 
szych i operetkach lepszego pokroju — po» 
siada ona nietylko giętki i silny gloa, ale wdzię- 
ozną postać i twarz ruchliwą, a pełną ekspresji. 
O pannie Pawlikow nie więcój powiedzieć nie 
możemy, bośmy się jej bliżej nie przypatrzyli, 
ala to z pewnością twierdzić można, że głos, 
którym rozporządza, jest niezwykiej miary i 
wywołuje głębokie wrażenie. 

Nakoniec Iwowskie 
przezwana szumnie 


Towarzystwo 
konserwatorjum, 


mu- 
życzna , 
zdecydowało się ograniczyć władzę p. Makniego 
odbierając mn kierownictwo nad pewnemi czyn- 
nościami artystycznemi w Towarzystwie. Nie 
liczymy się bynajmniej do publicystycznych 
zwolenników „Kurjera lwowskiego*, ala mu- 
amy mu przyznać racją, gdy utrzymuje, že 
p. Mikuli dopóki zupełnie nie będzie usunięty, 
jako dyrektor Towarzystwa muzycznego, dopóty 
Towarzystwo muzyczne nie będzie tem, czem 
być powinno. Zresztą, o sprawach muzycznych, 
których bardzo rzadko dotykamy, pomówimy 


obszerniej w jednym z przyszłych numerów | 


naszego pisma. 


P. Gustaw Fiszer urządził d. 22 b. m. 
w sali lwowskiego kasyna mieszczańskiego 
wieczorek dramatyczny, na które zebrało się 
multum publiczności. Wieczorek składał się 


=- 5 — 
z monogramów, w których, jak wiadomo p. 
Fiszer jest mistrzem. 

Ta samo przedstawienie powtórzył pan 
Fiszer d. 24 lipca na korzyść dotkniętych po- 
wodzią, za co artyście należy sią szczera pu- 
bliczna podzięka, tembardziej że przedstawienia 
przedtem na ten sam eel urządzone, nie udały się, 
jak np. przedstawienie z inicjatywy „Gwiazdy“ 
„Krakowiaków i Górali" zrobiło najzupełniej- 
sze fiasce, bo kilkanaście reńskich komitet 
dołożyć musiał do kosztów. 


Z całego świata. 


* Cholera. Doktór Koch udzielił mie- 
szkańcom miask nawiedzonych zarazą kilka 
rad, jak się podczas trwania epidemji zacho- 
wywać mają. 

Że cholera panująca wa Trancji po- 
łudniowej jest azjatycką, nieulega już naj- 
mniejszej wątpliwości; mikroby, które do- 
ktorowie Strauss i Poux, a następnie i nie- 
miecki medyk znaleźli przy sekcykch tru- 
pów, są identyczna z təmi, które znajdowano 
w ciałach zmarłych podczas epidemji w F- 
gipcie i w Indjach. Doktor Koch uparcie 
twiardzi, że to ich obecność w ciele ludzkiem, 
t. j. w kiszkach, wywołuje napady cholery- 
czne, biegunkę, a następnie oziębienia i zgę- 
szczenie krwi, wreszcie wydzielają ona z sia- 
bie merderczn truciznę. Od tych mikrobów 
strzedz się zatem wypada, a pochłania się 
je przedewszystkiem 2 pożywieniem, zwła- 
szoza z wodą, ale także i ze stałemi pokar- 
mami, Dlatogo trzeba takowe przed jadze- 
niam podawać wysokiej temperaturze, od 
wszelkich surowizn sie wstrzymywać, owaca 
jadać tylko obrane, a najlepiej w kompotach. 
Mikroby giną w wysokiej, a zwłaszcza w suchej 
temperaturze, Rozszerzają się przedawszyst- 
kiem przez wydzieliny cholerycznych i bie- 
liznę splamioną takowemi. Bieliznę osób 
zmarłych, lub chorych na cholerę trzeba 
szuszyć w tamperaturze wysokiej i kropić 
silnie skoncentrowanym kwasem fenilowym. 
Wilgoć przeważnie wpływa na rozwój mi- 
krobów, w zupełnie snchom powietrzu istniać 
one niemogą. Polawania ulic podczas cholery 
powinno być zatem wzbronionem, lepiej jest 
mtrzymywać takowe chociażby zapylona, ale 
suche. 

Doktor Koch jest zdania, że cholera 
została sprowadzoną do Tulonu okrętom naj- 
prawdopodobniaj angielsk: gdyż kapitani 
okrętów handlowych Wielkiej-Brytanii nie 
wahają się ukrywać wypadków cholerycznych, 
jakie się na ich statkach zdarzają, a nawet 
i księgi okrętowe fałszują, byle tylko — 
handel szedł | 

* Wedle obliczeń Henneberla, pulko- 
wnika franeuzkiego, autora dzieła: „Europa 
pod bronią”, cesarstwo niemieckie 
może powołać pod broń więcej, niż sześć mi- 
lionów, w razie wojny može na plac boju 
wyprowadzić 3,60,000 żołnierza. Rosja, 
majaca prawo (na piśmie) uzbrojenia 
13,000,000, na plać boju postawić może (a 
i to wątpliwie) 2,500,000 czyli, że oba ta 
państwa postawić mogą 6,360,000 wojska, 


Nowiny literackie | artystyczne. 


Donostą z Warszawy: Przez jedno pół dnia 
anły jedon nakład publikacji „Na pomoc”, rosku- 
piony został. 

Wesórsj 186 publiczność agrowadzona licinia 
w ogródku przy zakładnia wód mineralnych d-ra 
Woinberga, roskupiła przeszło 700 egzemplarzy 
tego działu, n byłaby rozkupiła i parę tysięcy na- 
wat, gdyby tyle egzemplarzy tam dostarczono, 

Wartoby i w dni następne urządzić w dal- 
szym viągn aprsedaź nowych nakładów w tem ustra- 
nin, gdrie zresztą dr. W. przyotował ku temn na- 
der dogodne miojace. 


GOSPODARSTWO MIEJSKIE 1 WIEJSKIE. 


Mąka z mięsa, jako pokarm dla kur bardzo 
dobre wydaje rezultaty, zwłaszcza przy karmieniu 
kurcząt, Bierze się ngotowanych kartof, trochę 
otrąk pszennych i pośledniej mąki, mięsaa 4iq to 
wa gęstą breję i dodaje nieco mąki z więan. Kur- 
częta przy tym pokarmie szybko rosną, a starym 
kurom pokarm ten także dawać można, gdyż kury 
nietylko mięso lubią, ale im bardzo nawet plaży 


Przechownnie odzienia zimowego. Sok- 
nie wolniane i kożuchy bardzo często podlegać 
awykły podozas lata znacznomu zniszczeniu, 8kut- 
kiem uszkodzenia przez mole, W każdym razie 
przypisać to jednak wypadu małoj dbałości w przed- 
siębroniu środków, jakie skntecznie abstósowanemi 
być mogą. 

Najdawniejszem i dzić jeszcze powszachnić 
stosowanem postępowaniem ochronnem, jest posy- 
pywanie utłuczonym pieprzem, Nie mo- 
dna jednak przyznać, aby środek ten z innych wzglę- 
dów byk właściwym. Wielce howiem cierpią na 
tem organa oddechowe i oczy, o ile, że trudno 
watrzedz się pózniej wdychanin gryłącego pyłu, 
zanim takowy całkiem wytraopanym zostanie, 

Posypywanie proszkiem kamforowym, lub roz- 
drobionemi kawnłeczkami kamfory, jest juź nieza- 
wodnie właściwszam i jest to środek powny, jeżeli 
tylko w razie zwietrzenia kamfory znów posypywa- 
nie powtórzymy. 

Skutecznem również jest postępowanie pole= 
gojące na zmoczoniu grubego papieru terpatyną, a 
po przeschnięciu wykładanie takowych ścian dna i 
wierzchu szozolnie zamykanych skrzyń, w jakich 
ułożone są suknie zimowe, poprzednio należycie 


| wyczerpane i wyczyszezone, 


Praktykuje się też z powodzeniem poaypy-= 


| wanie proszkiem, perskim a pewniej jeszcze bo- 


roisam 

Najpierwszym jodnak Grodkiem jest eturenne 
od czasu do czasu wytazopywanie sukion zimowych 
i przewietrzanie takowych rozwiazaniem na słońcu 
w dnie pogodne. W takim rażie calkiem się obojóć 
się można bez posługiwania się wielu innymi 
środkami. 


O wytępianin kretów nie zabijając tako- 
wych. Często pojawiają się krety w ogrodach, luh 
łąkach, zkąd je gospodarz koniecznia wysunąć po- 
winien. Ponieważ krav należy wogólo do bardzo po- 
łykecznych zwierząt, nie powinno! sią go z 
tem zabijać zwłaszcza, jeżeli jest sposób vauni 
baz odbierania życie. Świeło wyrzuconą kretowinę 
zrównać z poziomem pola a w otwór jamy krótowej 
włożyć płat umacxany w naźeie, lub emole kamien- 
nej, Skoro kret nowy kopies wyrzuci, postępuja 
sią w tan sam sposób. Kret nie znosi silnego odora 
nafty (petroleju) i smoły kamiennej. Jeżeli zatem 
w kilku otworach znstanie płaty umaczane w jo- 
wyższych płynach, opnsżeza aam pole i przenosy 
się w inne miejsce. 


©ślepte kury. Częsta asiq zdarza, 2n kury 
nagle oślepną, Najczęściej je wtedy zabijają i nie- 
jedna dobra kokósz z tej przyczyny Śmierć znala- 
sła. W pewnym przypadku u oslepłoj kury grze. 
bień był napuchły i zaogniony, 5 na języku znaj. 


domał sią bąbel. Przecięto bąbel i włażona kurza 
w dziób kawałek mogła, później dawano jej siaren. 
Już po pięciu dniach kura przejrała, a po ośmiu 
dniach wypnazczono ją z kurnika zdrową. 


Odpowiedzi od Redakoyi i Administracji. 


P.X. X. we L. Dle wiadomofoi redakeji, 
potrzebne jest pańskie nazwisko. 

PP, autorom wierasy: „Bieg żysiać, „Dziwni 
ludzie" i „Janetka narodowa” — utwory panów dru- 
kowane nio będą. 

P. Niewinnej w K. Ohociaż w wielu rzeczach, 
nie zgadzamy uią z opinjami „Djabłu* — wysnajemy 
otwarcie, że piamo to redagowane jest znie pospo- 
litym talentem — szkoda tylko, że często jest nio- 
aprawiedliwe względem osób prowdniwie uzdolnio- 
nych i pożytecznie dls społoczeństwa pracujących. 

P. Ru. w D. Artykut bardzo długi i bardzo 
nudny. 

P. Lola w P. Zobnczymy później, 


Nadesłane. 


W poprzednim numerze „Dziennika 
dla Wszystkich“ podany nam był artykuł 
o lwowskiem zakładzia Kxpresów, który 
wydrukowaliśmy. I w dzisiejszym numerze 
na Żądanie osób postronnych nie z dyrekoji 
„Pxprasów”, znowu otem Towarzystwie pisze- 
my, bo poczytujemy sobie za obowiązek, nietyl- 
ko potwierdzić to wszystko o lwowskim zakła- 
dzie Ekspresów, co w tym artykule powie- 
dziano, ale znając dokładnie stosunki tago 
przedsiębiorstwa i przekonawszy się naocznie 
o objawach szczerego uznania dla jego dzia- 
łalności, wyznać musimy, że lwowski zakład 
Eksprosów zorganizowany jest pod każdym 
względem wzorowo, ze dyrekcja zarządza 
tem przedsiębiorstwem z przykładoą energją. 
taktem, przezornością i rzadką umiejętnością, 
że karność i szmienność pomiędzy posłań- 
eami jest wyborną i że jadnem słowem, 
w obec niepotrzebnie maożących się posłań- 
ców publicznych innych kategoryj w dość 
zresztą ubogiem mieście naszem, bez odpo- 
wiedniego kapitału, znajomości rzeczy i sto- 
sunków — lwowski zakład Ekspreaów przy 
ulicy Sykstuskiej jast jedynem u nas przad- 


siębiorstwem tego rodzaju, która pod każdym 
względem zasługuje na zaufanie publiczna. 
(3486 — 1—2) 


W obecnych czasach, kiedy 2 roz- 
maitymi papierami wartościowymi trze- 
ba się umieć obchodzić i wiedzieć, ja- 
kie i gdzie kupować, poczytujamy so- 
bie za obowiązek, zwrócić szczególną 
uwagę na firmę bankierską Sokal i Li- 
lien, znajdującą się we Lwowie na ulicy 
Hetmańskiej, która uzyskawszy sobie 
rzetelnem prowadzeniem interesów i aku- 
ratnością zasłużone uznanie, ze znajo- 
mością i w interesie prawdziwym tych 
wszystkich, którzy z powyższą firmą 
mają stosunki, udziela wskazówki i 
bardzo praktyczne, a na fachowej zna- 
jomości oparte informacje. Ogłoszenia 
pp. Sokal i Lilien, które czytelnicy 
w naszem i w innych pismach lwowskich 
spotykają, dają poszczególne objaśnienia 
i polecenia co do różnych wartościowych 
papierów — my zaś na tem miejscu 
„Dziennika dla Wszystkich“, oprócz 
tego, cośmy wyżej powiedzieli, dodać 
uważamy za stosowne, że pp. Sokal i 
Lilien cieszą się zupełnem uznaniem i 
zanfaniem, nie tylko w sferach kupie- 
ckich, ale, jako obywatele prawi, zasłu- 
żyli sobie na ogólny szacunek. Na taką 
solidną firmę, jak Sokala i Liliena, 
należy zwrócić uwagę szerszoj publiczno- 
ści, aby interesanci wiedzieli, gdzie i 
do kogo udać się powinni z całem zan- 
faniem i spokojem o swoje interesa. 

(3482—1—1) 


Od lat kilkunastu, to jest od czasu bu- 
dowy politechniki, przybył do Lwowa pan 
Bobrich majster stolarski. W politechnice po- 
dówozas wykończał wszelkie roboty stolarskie, 


z których wywiązał sę znakomicie. — Otóż od 
tej pory, osiadł stale wa Lwowie przy ulicy 
Ossolińskich, gdzia założył swoję pracownię, 
w której wykonuje wszystko, eo tylko w 2a- 
skres atolarstwa wchodzi — zatrudnia przytóm 
aporo Indzi, których sumiennie wynagradza. —” 
Pan Bobrich, jako majster bardzo zdolny, a 
przytem rzetelny i sumienny, zasługuje na 
wszelkie uznanie, to też radzimy waayat- 
kim, którzy mają jakąkolwiek robotę obstalo- 
wać, by do powyższej firmy się udali a pewdo, 
nie zostaną zawiedzeni, bo pan Bobrich z każdym 
rzetelnie i snmiennie wychodzi i doskonałą daje 
robotę. Wojtanowicz z Podola (549[—1-—1) 


Zawiadomienie! Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż otworzyłem restaurację 
w pięknej okolicy za rogatką Żółkiewską w tak 
zwanym „Pałacu* p, Baczowakiegó i zaopatrzy- 
łom ją w wyborne potrawy zimne i gorące po 
conach nader umiarkowanych, jskoteż w doborowe 
wina, miody. piwa krajowe i zagranieźne; utrzy- 
muję takje glówny skład na Galicję piwa Brunner- 
Salwatora, w dwóch kolorach: janym i czarnym, 
który tak na butelki, jako i szklanki sprzedaję, rq" 
częc przytem za rychłą í rzetelną usługę, 

Ażeby Snnownym Gościom, o ile możności 
zadość uczynić zawarłem umową o dostawę co. 
dziennną świeżych raków kamiennych. 

Muzyka doborowu, wojskowa muzyka, codzien- 
nie najnowsżć utwory przygrywa, 

Dziękując Szanownej Publiczności za dotych- 
<tasowa względy, które sobie w mojej restauracji 
pod „Słowikami* przez lat kilkanościa ajednałom, 
obmislam sią mieć nadzieję, że i w nowej mojej 
restauracji zjednać potrafię. 

Restaurację dotychtsasową pod „Słowikami, 
i nadal prowadzić będę O czem mam zaszczyt 
Szanowna publiszność zawińdomić. Z głębokiem 
uszanowaniem W. Zopacińsła. Plac Barnardyń. 1. 1. 

(B405—1—1) 


P. ", Niniejszem, mam zaszczyt zawiadomić 
W. Pana, że odkupiłem od mojego dotychcznac- 
wega wspólnika pana Salomona Goldsterna caly 
jego odział, wynoszący połowę wartości tutejszego 
młyna parowego: „Bronisława“ j, że odtąd ja sam 
prowadzić będę ton intortu, jako jedyny właścieiol 
pod firmą: Młyn Parowy .Bronisława* H. Rauch 
Podpisywać będę, jak poniżej. Z wysokiem powała- 
niem który Grmować będzio: Młyn parowy „Bro- 
misława* H. Rauch m. p, (8185—1—1) 


OGELOSZE 


ENIA. 


Odszezagólnione na wystuwie prayro 
dniczo-lekarakiej w Krakowie 


%6%%+7RF>OHPROPPROPR 


En-gros En-detal 
Główny skład wszelkich 


A A ° Ë A 
Masó sybirska_ przówtw omrin V 1 i i e wód minerałnych 
ENEE Sa © —  UKUMJ-TONICZO KTEGpIOWY ZAKAÓ $ RECZ 
A. sila — 50 centów. iait i Bukowi PRODUKLÒW ŻRÓDLANYCH 
Z ółka piersiowe Dr. Seeburgera @ dla Galieji i Bukowiny b; Wiktora Goldb. 
wyrobu Dr. Zartyckiego i Musila, © zarejestrowana spółka z nieogranicziną poręką + guma 
Dostać można wo wsoystkich wię- ® ° a @  Dwbu, ul. Karola Tudwika 1. 29 
kszych aptekach (5t.)-2990 g oproeentowuje od d. 1. sierp. 1484 pleniebue wkładki: gy 
š AE s 9 a) na książeczki oszczędności po 5 procent - Tylko 3 złr. w. a 
ww Zen ç A. aD: °. b) na rachuuek bieżący (onto corrente) - " Ç > 821 
wistoiefel hand tu prir tk ki © ,, 30 dniowem wypowiedzeniem , & procznt š 300 inin p ać ETS 
iwin, poleer swo, "ajek ta 
Jki zapas likierów i wódek starszych + 60 , , ||. Ah o. ruekich i "aktar: Ë] um 
angielskich, duńskich, francuskich. bo- 4% < g0 . A 5 5 © długich, J, macra uzerokich, musi być 
lenderekich, niemieckich, szwajoarakich, 4% jak najprędzej sprzedanych i kosztuje 
Tloskiah, jako toż win nustrjackich, „120 s s ous r. e sera tylko 3 złr, wolne od eka, za 
, dalmatyńskich, grockick, : tką gotówki lub pobrani : 
ch, portugalskie, zeńskich, 47 Lwów dnia 16. lipea Uk EEEE < A E T ji 
atyryjakich, siedmiogrodzkich, wlo- i łóżka para 2 str. 
wnyki © i wa dj Š DOLF SOMMERFELD, Dresa 
Przylądka Dobrej Nadziei, osobliwie resden. 
win różnego gatunku starszych, apima- W ; “mk AZ 
ważnie starych węgiorskieh. 3471 23 MOLOOODOOOOOROOOOOROPOPOEORĘEW Poca sie szozegõlniej odpszedającm. 


Galicyjski Zakład Zastawniczy i Kredytowy H 


Lwów, ul. Testralno w gmachu teatralnym 


udziela pożyczek na zastawy 


a) Kosztownoćei, drogich kamien i kruszczów ; 

b) townzów kolninlnych, bławatnych, wyrobów fabrycznych, 
wszelkich innych przedmiotow rolnictwa, handlu i przemysłu, 
tak nuwych, jakoteż używanych ; 

9) papierów publicznych wartościowych, 


według taryfy o 2 prac. zniżonej, od zl. 50 począwszy, 


Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, saczególnia 
P. T, kopców i przemysłowców. że od pożyczki wyłej 300 zir. 
Na kowtowności, Jub townry, może za osobną umową nastąpić 
dalsze obniżenie nalożycości, w stosunku do wartości szaounkowej 
objętości drzedmjotu i czasu trwania pożyczki. 


Przyjmoje w kładki M książecoki oszczginości 


począwazy od 1 zlr. do każdej wysokaści i oprocentowuje takowa 


po 6 od sta, 
ad 1 Listopada 1881 począwszy. 


Z wrot wkładsk do 10 zte, niszcza wię box wypowiedzenia, 
250 „ 


z 10 dniowom wypowiedzeniem 
z90 > 
230 < p 


(3452. 


7777 yy 
KANTOR WYMIANY 


°, k, uprz, galio, akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod waruukami najprzystępniejszy mi 
Listy Hipoteczne 
jako też 
5%, premjowane Listy Hipoteczni, 
które wedlug prawa z dnia 1. lipca 1668 (D. p. P. 30 Nr. 93) 
i najwyższego postanowienia z dnia 17. Grudnia 1871 mogą 
być ułyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych. 
kaucyj małżeńakich, wojskowych, na kancje i wadja, 
są w tymża kantorze do nabycia, 


Wszystkia polecenia z prowinoji, wykornuju się bezwło- 
cznie, po kuraio dziennym, bez doliczenia prowizyi,  (at.) 


++292090%060%9409039900 


ZADNI! 


| mające gwarancję krajową z 2ma ciagnieniami rocznie 


,%9%%6%444 


5 


20004666%%00%0065030% 


4066064654 


jakotez wszelkie gatunki listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


i banku hypotecznego 3487-3-1 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 
img kantor wymiany T 


1 


l GALIC. BANK KREDYTOWY 


G 


(st) 


' 2 go akapa sapi is 


| 
x 


wydaje od d. 10. listopada 1882 począwszy 


4, asyanaty kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 


w asygaaty KASOWE 3 


z 60-dniowem wypowiedzeniem, 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie opłacony.) 


4 4 b P. 


RZE 


niewyłączejąc 
artystycznego 


sth sn HRI sz 


8483-6-1 


Pomnožywszy ostatnimi czasy siły zakładu, tak pod wzglę- 
dem technicznym, jak i artystycznym, poleca się podpisany ta- 
skawym wzglądom Bzanownej Publiozności, wyrnżając przekona- 
nie, Że sumienne i umiejętne wykonanie zamówień obok cen 
pizystępnych, zjadna mu, jak najliczniejsze grono osób, która 
z jego usług korzystać zechow. 


ZARANIA RARUARUSCA sq yth AM 
3 ay 


Zakład litograliczny 


ANTONIEGO PRZYSZLAKA 


praediem Towarzystwa preemysłowego we Lwowie, 
przy ullcy Kopernika liczba 9. 
zaszczycony medalami na wystawach 
przyjmuje do wykanania wstolkia roboty w zakros litogratji 
wchodzące, jako to: karty wizytowo, adresowa, zar: 
bne, babele urzędowe i gospodarcze, nsygnnty kusowe, sygna- 
tury apteczne, etykiety, nuty, plany. mapy. portrety, krajobrazy. 
robót wymagającyc! 


zynówa i ślu- 


najwybredniejszego smaku 


Z wysokim saacunkiem 


Antoni Przyszlak, 


Mi UKRA UKLUĄM 523 X 


Bas ua9 KS tos tus tes ŁOŚ KS KOSH ROS ŁY 


Zawiadamiam Szanówną P.T. Pa- 
bliozność, że magazyn i pracownię futer 
pod firraą : 


Fryderyka Mrozińskiego, 


przy ulicy Sobieskiego, |. 7, wo Lwo- 
mie, po Śmierci mego męża nadal pod 
tą samą firmą utrzymywać i prowa- 
dzić będę, Zaufanie wielce szanownych 
odbiorców, które pozyskała sobie firma 
rzotelnością i Ścisłum wykonaniem zle- 
oceń, starać się będę nietylko ntrzymać, 
nla je jako drugą dla mnie spuściznę 
po 6. p. moim mężu zachować, 

Przy tej aposobności polecam 
ne sezon zimowy wielki wybór goto- 
wych futer mezkich i damukich, po 
najumiarkowańczych cenach. I 

Ztmówienia nekuteczniam w naj- 
krótszym czasie. 
Z poważaniem Marja Mrozlńska, 


( 3489-5-1) wdowa po b.p Frydsryku 


J. Alter we Lwowie, ul. Każ- 
mierzowska Nr. 18 i Furmańska 
oleen swój obficie zaopatrzony 
elaza, wszelkie wyroby, 
arcze, knehenne | pizyba” 

ze, przytem wielki skład 
rozmaitych zamków, blach do pobija- 
nia dachów, gwoździ, lanców. słowem 
warystko, co tylko wchodzi w zakres 
handlu żelaznego, sprzedaje po najniż- 


szej cenie, — na prowincję zamówie- 
nia nskutecznia szybko i sumiennie. 
poang 


Wyborne iody! 
wyrabia w najnowszych porcelano- 
wych aparatach 
Fabryka cukrów 
i czekolady 


EH Tretera 
ul. Kopernika, obok apteki p. 
PIOTRA MIKOLASCHA 
Cona całej poroji 18 centów 
„ malej „ Lao 

Na żądanie rozsela się do do- 
mów na porcja w eleganckich pu- 
azkach, które chronią lody od to- 
pienia aig 3463-3-10 


PAROWA FABRYKA STOLARSKA 
BRACI WCZELAK 


We Lwowie ul. kyczak. I. 27 


Przyjmuje zamówienia na roboty 
budowlane, portale urządzenia sklepów, 
kantorów i umeblowania, wykonaujć 
na życzenie pp atolarzy i budowni- 
czych wszelkie zoboby maszynowe, jako 
to: raniącie, strugania, profilowanie 
itp, polaca zawsze w zapanie gotowa 
obitki, profile, czyli karnesy, listwy opo- 
rows, purkiety, posadzki daazczułkowe, 
listwy do popług itd, (8500—4—1) 


L. 10302. 


Ces. król. uprzywilej. galic. 


Karolla Ludwika. 


sl kolej 


(3497 1—1) 


ne 
i 


È kilkana- 
yć 


onanie 


TEIN we 


m P. T. Panio 
ję sukien dai 
gruutownej nai 
nader praktyc: 

do wa 

ju 

mogę recz: 

ki 


j 


ków, 
Ks:mieni. 


Taryfy tej nabyć można po stacjach, w Dyrekeji ruchu we Lwo- 


€< F OSZEN IE. 


Od 20. lipea b. r. wchodzi w życie dodate I. do taryfy lokalnej dla 
kolei „Farosławsko-Sokalskiej, zawierający ceny jazdy dla I. klasy, 
jakoteż nadzwyczaj zniżone taryfy wyjątkowe dla transportu zboża, mleka 
wszelkiego gatunku , 
wego, drzewa do wyrobów wszelkich, 
spirytusu, 


drzewa budułcowego 


nafty węgla, drzewa 


jako też w Ekonomacie we Wiedniu. 
Lwów, w lipcu 1884 roku. 


Dyre*cja ruchu. 


È użytko” 
soli, ziemnia- 
opałowego i 


lemicka 1. 10. 3477 2-10 


ustowne w. 
AMALIA 8' 


zawodzie, 
L; 


zastosowanej 
i 
bót 


b 


an mody, — Pracując 
lat w tym 
za sumienne 


lolecam SŚzanown; 
ki kroju podług 


metody, 
wszelkich 


P 
Lwowie ul. 


x 
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Dziękując uuiżenie za dotych- 
czas udzielone mi zaufania, zawia- 
damiam Szan. Publiczność, ła u- 
raądnitoin także w mojem pomie- 
szkaniu Rynek Nz, 11 aktad kon- 
Tekcji damskiej, i tonże zao- 
patrzyłem w najobfitozy wybór 
tak krajowych, jak i zagrani- 
cznych materyj jedwabnych 
1 welulanych. Także uiemnioj 
zobuwiązuje się, jak dotąd, rak i 
Publi- 
materji 


na przyszlość dla Szan, 


czności x własnej ji 

wszelkie zamówienia jak naj 

doskanałej i podług nojnas- 

stego żurnalu wykonywać. ot 

czne zamówienia uprasza zatem 

uniłenie ` 3492-1- 
x wysokim szacunkiem 


S. Rosengarten 


we Turowie. Z= 1. Li. 


keyin Berchioss lekarz 
praktyczny i akuazer po odbytej 
sroanastoleniej praktyce w publicznym 
szpitalu, osiadł stale wo Lwowie i mie- 
azka pod 1. 29, ulica Żółkiewaka, na 
I piętrze. Oriynuje we wszystkich 
chorobach wewnętrzych i zewnętręnych, 
niemniej udziela pomocy połokmicom, 
wykonuje wszelkie operacje dentysty- 


ezne i szezepi krowianky prawdziwą, | 


lub kumamzowaną wedle najnowsz.j 


matady. Śzczególniej za6 leczy po dlu- | 


zy 1 


goletniem doświadozenin dyfter, 
iu CA BŻK- 


Bonieg nicochybnie, czem się wË 
uownej P, T. Publiczności. j 

Dia biednych ordynuje bezpłatnie 
s gadzinach rapołudniowych. 3445 5-B 


A e 3439 (at) 


Pożyczka krajowa z roku 1888 
najtaniej w kantorze wymiany 
Sokałi Lilie 

Nowo utworzony 

L£ = g a = y> = 

1 pracownia futer męskich 
Brnnisław. | Stanist. % rońskiego 

"Fe Lwowie, ul Teatralna liczba Š 

napraciw kościoła katedralnego. 
Polseając wszelkie gatunki futer duu-, 
asich 1 mezkicii, kołnierzy i zuręcaw- 
ków damskich. Zamówienia tak nowa 
ssk i da orzerobienia w 
w najkkóbszym czasie p 

najprzystępniejszych 


Cesarako królewsko uprzyw, 


RAFENAOYA SPIRYTUSU 
fabryka rumu, likierów i octu 
JULIUSZA MIKOLASŻA 


WE LWOWIE 
wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do porfir 


merji, do fabrykacji likierów i b. p. i sprzedaje takowy 


po cenie jak najtańszej 


|*OOOOOOXOOOOOCO 


: G_Ę 
M. Bayer i Spółka 
fabryczny skład płótna i bielizny stołowej 
Zaklad dla wypraw ślubnych, oran magazyn bielizny męz- 
kiej, damskiej i dziecinnej, modela dla fabrykacji bielizny. 
Kraków, Saktennice nr. 13 — 14. 


Skład główny w Wiedniu I. Spiegelgasse Nr. 11. 


i 
Ó 
© 


i Sklad w Tryeście. Corso 607 — 3. (s) Py 
| F p 
BDOOOOCOoOR>OCCOCH 


Nie ma już molów! 
poniowaź FENLIN jest niezawodnym i wyprobowanym 
środkiem do wytepienia molów wraz z zarodkami. 

Flakon 60 cb. 3426 10—7 
Papier ochraniający futra, suknie, książki i t. p. 


H przedmioty od molów. — Sztuka 3 ct. H 
pa Ziółka aniimolowe są uieocenianym nabytkiem do hí 
przechowania większych ilości sukień. — Klo 3 sir Ü 


Wraszcie piżmo, kamfora, paczuła, olej terpen- 
tynowy, naftalina, są do nabycia w dowolnej ilości 
W FABRYCE CHEMICZNO-KOSMETYCZNEJ 


J. IHNATOWICZA 


wa Lwowie ul Kopernika | 5, w Krakowie Sukiennice T. 20. 


| || go gatunku pad różnem 


KZ 
naturalne, nramatyczne I all- 
MAT new smaku EC 

| (nie takie, jak tryesteńcacy i ham- 
burscy kramarza i poslagasye 
aklspowi z jednego i tego sama- 

nozwi- 
skami zachwalają) polecam 

Porto Cabello Nr. I. 1 tlg 1.60 

e Nr ILL „ 180 


„ Ńr DLĘ 8 


|) Cuba bladosziełona 1 œ 150 
Jawa blada 1,60 
Jawa brunatne 1 2.20 
Costarica blada 1 „ 183 
CURIER w głowie | klg 45i46 c, 

. m; 1 kig. 43 et. 


w costkach 1 klg 48 ot, 


lo `T. WINCKLER 


| we Iavowie, Dom narodny, 


O, k, upre. galicyjski 


ulkcyjny Paed hipoteczny 
plac Marjacki liczba 15, 

we wlasnym giunchu. Wydnjo agygna- 

oje kasowe 5*/, z 90-dniewem, 4:/2|, 

a 60-doiawam, 30 dniowem wy- 

kupuje i aprze- 


puyilarnych i wszelkiego rodzaju akcyj 
możny najkprzystniej nabyć lub sprza- 
dać w tumże banku (st,) 


Do teraźniejszych zasiewów 
Turnips angielski czyh olbrzy- 
mia Rzepę Pastewną 
Bawarską 
dużą Rzepę pastewną 


i Ścierniową rzepę pastewną 


po bardzo miernej cenie w świe- 
Aym i pewnym nasieniu poleca : 


Główny skład Nasion 


Teofila Luckiego 
toe Luowie, płac Halicki L 15 w gma- 
chu Banku hypoletenego 
na łydanie załącza do zamówień in- 

strukcje uprawy rzepy 3488-3.1 
B pE fotograf we Lwowie, 
. ulica Gródoóeka 1. 13. Tuzin 


fotugrafj 2 zł, fotograje a lu minnt 
35 cent. 3470 2-3 


Z drukarni K, Piilara. 


